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I. X II Ś W IA T O W Y  D Z IE Ń  M Ł O D Z IE Ż Y  —  W  O P IS IE  U C Z E S T N IK Ó W

Jan P aw e ł II z n an y  je s t  ze  sw ego  w ie lk ieg o  za in te re so w a n ia  sp raw am i m ło d eg o  

p o k o le n ia  i u m ie  z  n im i n aw iązy w ać  b ezp o śre d n i ko n tak t. K o le jn y m  p o tw ie rd z e n ie m  

teg o  b y ł X II  Ś w ia to w y  D zień  M łodz ieży , k tó ry  m ia ł m ie jsce  w  P a ry ż u  m ięd zy  18 a  24 

sie rp n ia  1997 r. P ap ież  p o zo s ta je  sta le  w  b lisk ich  i se rd ec zn y ch  zw ią z k a c h  z  m ło d z ie ­

żą, o d w za jem n ian y ch  z re sz tą  n a  każd y m  k roku . „W y  je s te śc ie  n a d z ie ją  św ia ta , n a d z ie ­

j ą  K o śc io ła , w y  je s te śc ie  m o ją  n ad z ie ją” —  p o d k re ś la  ta k  częs to  p o d c z a s  sw o ic h  licz ­

nych  p ie lg rzy m ek  i sp o tk a ń  z  m łodym i.

Ś w ia to w e D ni M ło d z ieży  są  bardzo  zn aczący m  p rze jaw em  za in te reso w an ia  s ię  O jca  

Ś w ię teg o  sp raw am i ludzi m ło d y ch . Ich  trad y c ja  s ię g a  ro k u  1984, k ied y  to  p o d czas  

trw ająceg o  R o k u  O d k u p ien ia , o d b y ł s ię  w  R z y m ie  Ju b ileu sz  M ło d y c h . P ap ież  w rę c z y ł 

w ted y  p rzed staw ic ie lo m  m ło d z ieży  K rzy ż  R o k u  Ś w ię teg o , k tó ry  w ę d ru je  o d tąd  p rz e z  

k o le jn e  Ś w ia to w e  D n i M łodz ieży . P ap ież  p o sta n o w ił w p ro w a d z ić  n a  s ta łe  c o ro czn e  

św ia to w e sp o tk a n ia  m ło d y ch . X II Ś w ia to w y  D zień  p rzeży w an o  p o d  hasłem : „ N a u c z y ­

c ie lu , gdz ie  m iesz k asz?  C h o d ź  i zo b acz”  (J 1 ,38 .46). N a jp ie rw , trad y cy jn ie  w  N ie d z ie ­
lę P a lm o w ą  (23 m arca )  o d b y ły  się  o b ch o d y  m ło d z ieżo w e  w  R z y m ie  i w  k o śc io ła ch  

lokalnych .

Podczas sw ej p ielgrzym ki do Polski (w  czerw cu  1997) Jan  Paw eł II zaprosił p o lsk ą  

m łodzież do  w zięcia  udziału  w  spotkaniu w  Paryżu. P ow iedzia ł m .in. : „P odążajcie  z  en tu ­

zjazm em  sw ych m łodych  serc za C hrystusem . Tylko O n  m oże uciszyć lęk człow ieka. To 

orędzie je s t także tem atem  sierpniow ego spotkania M łodych  z  Pap ieżem  w  Paryżu, n a  k tó ­

re w as serdecznie  zapraszam . Pozostaje jeszcze  d robna kw estia  finansow a. A le poradzicie  

sobie” . Pap iesk iem u zaproszeniu  tow arzyszył w tedy  n iezw yk ły  aplauz m łodych. Z  kolei, 

p rzed  m o d litw ą  „A nio ł Pańsk i” (27 lipca 1997), zw racając się  do  m łodzieży  francuskiej, 

O jciec Św ięty  pow iedział m .in.: „Jestem  pew ien, że Ś w iatow y D zień  M łodzieży  będzie  d la
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każdego  i każdej z  w as in tensyw nym  czasem  braterskiego dzielenia się  p rzeżyciam i, p raw ­

d z iw y m  dośw iadczen iem  K ościo ła. M acie  w ie le  do pow iedzen ia K ościo łow i. M acie  w iele  

py tań  p o d  je g o  adresem . K ośció ł chce w as słuchać. K ośció ł pragnie p om óc w am  odkryć 

Tego, k tó ry  je s t  D ro g ą  P raw d ą  i Ż yciem  ( . . . )  Ponad to  te  dni spotkania d ad zą  w am  okazję  

zetkn ięcia  się  z  m ło d z ieżą  z innych  krajów  i kontynentów . P roszę w as, abyście przy jęli ich 

po  bratersku, ukazu jąc całem u św iatu bogactw o w artości ludzkich i duchow ych, które w  so­

bie  nosic ie” . Pap ież  je s t bardzo o tw arty  i rozum ie  doskonale  p roblem y m łodych. S taw ia im  

je d n a k  tak że  zdecydow ane w ym agania . K o ch a  m łodego  człow ieka m iło śc ią  pasterza, k tó ­

ry  g łęb ią  sw ojego  życia duchow ego  w skazu je  d rogę k u  B ogu. Te dni pozw oliły  n am  rze­

czyw iśc ie  — ja k  m ów ił o tym  w cześniej O jciec Św ięty  —  „poczuć się  częśc ią  K ościo ła” .

P ra g n ie n ie m  O jca  Ś w ię teg o  b y ło , b y  en tu z ja z m  m ło d y ch  p o m ó g ł ca łem u  L u d o w i 

B o ż e m u  u św ia d o m ić  so b ie  w ła sn e  p o w o łan ie , d o  k tó reg o  w zy w a  Jezu s.

1. Program  i jego realizacja

P oczynając  o d  14 sierpnia 1997 r., około  70 tys. m łodych  ze 163 k rajów  św iata  p rzyby­

ło  w  różne  reg iony  Francji, gdzie  przez  cz tery  dni gościły  ich  parafie, d o m y  zakonne i róż­

n e  o rgan izacje  katolickie. W  dniu  18 sierpn ia  uczestn icy  przybyli do  Paryża. P ierw sze 

spo tkan ie  z  P ap ieżem  m iało  m iejsce  n a  Po lach  M arsow ych  21 sierpnia. P rzez  w szystk ie  te 
dn i w  P aryżu  odbyło  się m nóstw o spotkań, konferencji, w ystępów  artystycznych organizo­

w an y ch  przez  m łodzież  z  całego  św iata. B y ło  w ie le  m odlitew nego  c z u w a n ią  skupienia  

w  oczekiw aniu. Parafia polska w  Paryżu m iała  także do zaoferow ania swój program . C hciano 

p rzyb liżyć  w szystk im  nasze dziedzictw o: duchow e, ku lturow e i naukow e. U kazano  je  m . 

in. p rzez  dziew ięć portretów  stw orzonych  p rzez  p. E w ę  Rzeźnik. M łodz ież  z  Sobótk i za­

p rezen tow ała  sw ój śpiew, m uzykę, m im ikę: „K rólestw o czy  dem okracja” . M ów ili: „P racu­

je m y  i zb ie ram y  ziarnko  po  ziarnku, kam ień  p o  kam ieniu , ceg iełkę po  ceg iełce dla naszego  

w sp ó ln eg o  d o m u ” . G rupa licealistów  z  Ż uro m in a  przedstaw iła  sz tukę tea tra ln ą  pt. Odkry­
cie miłości trak tu ją cąo  życiu  L eona W etm ańsk iego  —  m ęczennika pochodzącego  z  diece­

zji p łockiej. B y ło  to  zaproszenie  do  p od jęc ia  refleksji nad  tem atem  narodzin  i przem iany  

u czu ć  człow ieka . M łodzi z  S iedlec za  p o m o cą  m im iki ukazali przygody  m łodej dz iew czy­

n y  szukającej odpow iedzi n a  pytania: „Po co  żyć?” ; „D la kogo żyć?”  „D roga życia” zapro­

w ad z iła  j ą  w  k o ń cu  do  C hrystusa. To ty lko  m ały  fragm ent tego, co w ydarzy ło  się  podczas 

ty ch  dn i w  Paryżu . U kazano  m łodzieżow e organizacje, stow arzyszenia, zrzeszenia, b rac­

tw a, w spólno ty , ruchy  kościelne. M łodz ież  z  całego  św iata  przeżyw ała i ukazyw ała  innym  

rzeczyw is ty  sens i w artość  ludzkiego życia , które opiera się na  w ierze i p row adzi do  Boga. 

K ard y n a ł Jean-M arie  Lustiger, zapraszając i w itając m łodzież, m ów ił, że po dczas ty ch  dni 

C h ry stu s w ych o d z i im  na spotkanie . P rosił, b y  G o słuchali i zrobili w szystko , co O n  im  

pow ie. „ W  liturgii, k tó rą  Pap ież będzie  celebrow ał z  m łodym i całego św iata  Jezus ukaże 

w a m  sw o ją  obecność i sw o ją  m iłość. K ochajcie  G o, pon iew aż O n  W as kocha. K ochajcie  
G o  tak , ja k  O n w as kocha. P rzyjdźcie  w y  ta k ż e .. . ” —  m ów ił K ardynał.



P ierw sze  spo tkan ie  O jc a  Ś w ię teg o  z  m ło d z ieżą  w  P a ry ż u  m ia ło  m ie jsce  21 sie rpn ia  

na  P o lach  M arsow ych . H as łem  tego  spo tkan ia  u w id o czn io n y m  n a  transp aren tach  było: 

„M y  m łodzi z  ca łego  św ia ta  d z ięk u jem y  C i za  to , że  je s te ś  z  nam i i za  to  w szy stk o  co 

rob isz” . Z w raca jąc  się  do  P o laków , P ap ież  w sp o m n ia ł sw ój o stam i p o b y t w  o jczyźn ie . 

W sk aza ł też  n a  n iezw y k ły  zw iązek , k tó ry  o d zw ierc ied la  ca ły  cen tra ln y  p ro g ram  ży c ia  

ch rześc ijańsk iego . M o ż e m y  go  u jąć  w  tak ich  w y d arzen iach  ja k :  spo tk an ie , py tan ie , o d ­

p o w ied ź  i pow o łan ie . W  tek śc ie  p rzesłan ia  O jc iec  Ś w ię ty  w sk aza ł n a  w ie lk i p o ten c ja ł 

d am  m iłośc i i so lidarności, ja k i  m łodzi n o sz ą  w  sobie . Z ach ęca ł, b y  m łodzi p rzy  c iąg ły m  

doskona len iu  sw o ich  u m ie ję tn o śc i zaw o d o w y c h  n ie  zan ied b y w a li p o g łęb ian ia  sw ej w ia ­

ry, ży c ia  ducho w eg o , k tó re  je s t  ź ró d łem  w sze lk ieg o  ludzk ieg o  dy n am izm u .

22 sierpnia w  katedrze N o tre -D am e Jan  P aw eł II dokonał beatyfikacji F ryderyka O za- 

nam a, tw órcy  T ow arzystw a św. W incentego à P au lo  i p ion iera  kato lick iej nauk i spo łecz­

nej. O jciec Św ięty  uk azał postać  b łogosław ionego  ja k o  w z ó r d la  dz isie jszego  laikatu. Z a ­

chęcił św ieckich , b y  dali p rzyk ład  odw agi i w yobraźn i w  b u d o w an iu  bardziej bratersk ich  

społeczeństw . P ap ież m o d lił się  także p rzy  g robie  p ro feso ra  L ejeune, znanego  ob rońcy  

życia  ludzk iego  i p ierw szego  przew odn iczącego  Papieskiej A kad em ii Ż ycia . W ieczo rem  

na  u licach  Paryża  odpraw iono  k ilkadziesiąt nabożeństw  D rog i K rzy żo w ej. P ap ież  w ezw a ł 

m łodzież do  solidarności ze  w szystk im i cierp iącym i, op uszczonym i i p rześladow anym i.
23 sie rp n ia  Jan  P a w e ł II sp raw o w a ł E u c h a ry s tię  d la  u c z e s tn ik ó w  M ię d z y n a ro d o ­

w e g o  F o ru m  M ło d y ch . Z g ro m a d z e n ia  te  n azw a ł J a k b y  n o w ą  P ię ć d z ie s ią tn ic ą ” . P ro s ił 

D u ch a  Ś w ię teg o  o  o d w a g ę  i śm ia ło ść  d la  m ło d z ie ż y  w o b e c  m isji u  p ro g u  trzec ieg o  

ty siąc lec ia . T ego  sa m eg o  d n ia  p ó ł m ilio n a  m ło d y ch  c h w y c iło  s ię  za  ręce  tw o rząc  n a  

b u lw arach  o tacza jąc y ch  P a ry ż  g ig an ty czn y  ła ń cu ch  b ra te rs tw a .

2. Spotkania z Papieżem

W ieczo rem  23 s ie rp n ia  n a  h ip o d ro m ie  L o n g c h a m p  o d b y ło  s ię  w ie lk ie  czu w a n ie  

m o d litew n e  m ło d z ieży  z  P ap ieżem . U cz e stn ic z y ło  w  n im  ok . 8 0 0  ty s ię c y  osób . P o łą ­

czo n e  by ło  o n o  z  litu rg ią  ch rz tu  i b ie rzm o w an ia . P o śró d  k a te c h u m e n ó w  by li p rz e d s ta ­

w ic ie le  w szy stk ich  k o n ty n en tó w , w  ty m  4  k o b ie ty  i 6  m ęż c z y z n . K a ż d y  z n ich  w s tę p o ­

w ał na  s to p n ie  p o d w y ż sz e n ia , n a  k tó ry m  s ta ł P ap ież . O jc ie c  Ś w ię ty  p rz y c isk a ł k a ż d ą  

o so b ę  do se rca  i u d z ie la ł je j  b ło g o sław ie ń stw a . N a w ią z u ją c  d o  s łó w  z  k sięg i p ro ro k a  

E zech ie la  (E z  3 6 ,2 4 -2 8 ), P a p ie ż  p o zd ro w ił w szy stk ich  z g ro m a d z o n y c h . P rz y p o m in a ­

ją c  ro czn icę  N o c y  św. B a rtło m ie ja  (1 5 7 2  r.), n a w o ły w a ł d o  p o je d n a n ia  i w y trw a łe g o  

p o sz u k iw an ia  d ró g  k u  p e łn e j je d n o śc i. Z w ró c ił ta k ż e  u w a g ę , że  p o d c z a s  te j litu rg ii 

czy ta  s ię  tek s ty  p raw ie  id e n ty c z n e  z  c zy tan iam i W ig ilii W ie lk an o cn e j. N a jp ie rw  w ięc  

m ó w ił na  te m a t f rag m en tu  z  E w an g e lii św . Ja n a  u k a z u ją c y m  n o c n ą  ro z m o w ę  C h ry s tu ­

sa  z N ik o d em em . P a p ie ż  w sk a z a ł, iż ch rzes t je s t  sa k ra m e n te m  n a ro d z in , n o w y ch  n a ro ­

dzin  z  D ucha. P ra w d ę  tę  o d n a jd u je m y  tak że  w  L iśc ie  św . P a w ła  d o  R z y m ia n  (6 , 3 -4). 
O jc iec  Ś w ię ty  p o d k reślił, ż e  c h rzes t je s t  k o n k re tn y m  i sk u te c z n y m  z n a k ie m  zan u rze-



n ia  w  śm ierc i i w  z m artw y ch w sta n iu  C h ry stu sa . P rz y jm u jąc y  c h rzes t u c z e s tn ic z ą  w ięc  

w  zm a rtw y c h w s ta n iu  Jezu sa , k tó ry  o d w ró c ił n ie jak o  k ie ru n ek  b y to w a n ia  cz ło w iek a , 
p o ję te g o  n ie ja k o  p rzem ijan ie  k u  śm ierc i, a le  ja k o  p e rsp e k ty w a  n o w e g o  Ż ycia . P ap ież  

p o ró w n a ł ch rzes t —  n a jp ięk n ie jsz y  z  d a ró w  B o ż y ch  —  do  o d rad za jące j i o b m y w a ją ­

ce j k ąp ie li, do  n am aszczen ia  u p o d o b n ia ją c e g o  n as d o  C h ry stu sa , do  o św ie cen ia , do 

n o w e g o  o d z ien ia  m o c y  i dosk o n a ło śc i. C h rzes t to  znak , że  B ó g  to w arzy sz y  n am  w  dro­
d ze . Jan  P a w e ł II p rzy p o m n ia ł n am  także , iż  p rzy jęc ie  ch rz tu  i b ie rzm o w an ia  to  je d n o ­

c z e śn ie  i zo b o w iąza n ie  do  w y trw a ło śc i w e  w z ro śc ie  w iary . O trz y m a n y  d ar je s t  b o ­

w ie m  n ieu s ta n n y m  w ezw a n iem  do  naw ró cen ia . Z w ró c ił tak że  u w a g ę  n a  w łącze n ie  ty ch  ■ 

m ło d y c h  ludzi do  K o śc io ła , a  c o  za  ty m  idz ie  n a  o b o w iązek  ich  tro sz c z e n ia  s ię  o je d ­

n o ść . C h rz e s t i b ie rzm o w an ie  —  z jed n o cze n ie  ich  z  b raćm i, to k o n ieczn o ść  św ia d c z e ­

n ia  z  ra d o śc ią  o  sw ej w ie rze . N a  k o n iec  z ach ę c ił m ło d y ch , b y  staw ali s ię  m is jo n a rzam i 

E w an g e lii, g d y ż  K o śc ió ł, k tó reg o  sta li s ię  cz ło n k am i, liczy  n a  n ich .

P rz ed  u d z ie le n ie m  b ło g o sław ie ń stw a  O jc iec  Ś w ię ty  sk ie ro w ał d o  m ło d y ch  p o z d ro ­

w ie n ia  w  ró ż n y c h  ję z y k a c h . Z w ra c a ją c  s ię  d o  P o lak ó w , zach ęc ił, b y  w sp o m n ie li sw ój 

w ła sn y  c h rzes t i sk ie ro w ali s ię  z  u fn o śc ią  d o  C h ry stu sa , w y zn a jąc : „P an ie , d o  k o g ó ż  

p ó jd z ie m y ?  T y  m asz  sło w a  ż y c ia  w ie c z n e g o ” (J 6, 68). To w y zn an ie  p o w in n o  s ię  stać 

p ro g ra m e m  ż y c ia  d la  k a ż d e g o  ch rześc ija n in a .

2 4  s ie rp n ia  b y ł o sta tn im  e tap em  X II Ś w ia to w eg o  D n ia  M ło d z ie ży  w  P aryżu . N ie ­

d z ie ln a  E u c h a ry s tia  zg ro m ad z iła , w e d łu g  m ie jsco w y ch  ź ró d e ł, p o n a d  m ilio n  trzy sta  

ty s ię c y  m ło d y c h  ludzi.

P o  ty g o d n io w y m  p rz y g o to w a n iu  p rz e z  n a jro z m a itsz e  m ity n g i e w a n g e liz a c y jn e , 
w  k tó ry c h  p rz e w o d z iła  W sp ó ln o ta  „ E m m a n u e l” D a n ie la  A n g e  o ra z  p o  so b o tn ie j li­

tu rg ii  c h rz tu , w  c z a s ie  k tó re j d z ie s ię c iu  k a te c h u m e n ó w  z  p ię c iu  k o n ty n e n tó w  sta ło  

s ię  n o w y m i św ia d k am i C h ry s tu sa , n a s ta ł  d z ie ń  w sp ó ln e g o  u c z e s tn ic z e n ia  w  N a j­

św ię tsz e j O fie rz e .

3. P apieskie przesłanie

M y ś lą  p rz e w o d n ią  n ied z ie ln e j h o m ilii b y ło  z d an ie  z  E w an g e lii św . Jana: „N a u c z y ­

c ie lu , g d z ie  m ie sz k a sz ? ” (J  1 ,38). B y ło  to  p y ta n ie  d w ó c h  m ło d y c h  ludzi p o sta w io n e  

Je z u so w i n ad  b rzeg iem  Jo rd an u . O jc iec  Ś w ię ty  p o d k reś lił w ie lk i sen s teg o  w y d arzen ia  

k o m e n tu ją c  je g o  d a lszy  p rzeb ieg . C a ły  d ia lo g  m ięd zy  u czn iam i i M is trz e m  k o ń czy  s ię  

z a p ro sz e n ie m  do  w sp ó ln e j d ro g i, n a  k tó re  u c z n io w ie  o d p o w ied z ie li i sta li s ię  p ie rw ­

sz y m i a p o s to ła m i Jezusa . Je d n y m  z  n ic h  b y ł A n d rz e j. P rz y p ro w a d z ił o n  w k ró tc e  sw o ­

je g o  b ra ta  S zy m o n a  P io tra.

T u  O jc ie c  Ś w ię ty  w y ra z ił  s w ą  w ie lk ą  ra d o ść  z  m o ż liw o śc i ro z w a ż a n ia  te g o  e w a n ­

g e lic z n e g o  w y d a rz e n ia  w e sp ó ł z  m ło d y m i o ra z  z  k a rd y n a ła m i i b isk u p a m i o b e c n y m i 

n a  E u c h a ry s tii .  P o z d ro w ił se rd e c z n ie  w sz y s tk ic h , z w ła sz c z a  k a rd y n a ła  E d u a rd o  P i- 
ro n io , k tó ry  w ło ż y ł d u żo  p ra c y  w  p rz y g o to w a n ie  Ś w ia to w e g o  D n ia . P o d z ię k o w a ł



ta k ż e  k a rd y n a ło w i Je a n -M a r ie  L u s tig e ro w i ja k o  g o sp o d a rz o w i i b isk u p o w i M ic h e - 

low i D u b o s t o ra z  w sz y s tk im  o b e c n y m  b isk u p o m . Ja k  z a w s z e , n ie  z a p o m n ia ł o  c h o ­

ry ch , c ie rp ią c y c h , n ie p e łn o sp ra w n y c h , n io są c y c h  ś w ia d e c tw o  w ia ry  i n a d z ie i. S ło ­

w a  p o d z ię k o w a n ia  o b ję ły  ró w n ie ż  w o lo n ta r iu sz y  z a p e w n ia ją c y c h  o rg a n iz a c ję  so ­

b o tn ie g o  i n ie d z ie ln e g o  sp o tk a n ia .

K ontynuując rozw ażan ie  d ialogu m iędzy  Jezusem  a  uczn iam i, k tóry  w  efekcie dopro­

w adził do p rzem iany  życ ia  apostołów , stw ierdził P ap ież , że  B ó g  p rzez  d z isie jszą  liturgię 

chce  ukazać , co  się  liczy  najbardziej w  naszym  życiu. P y tan ie  „G dzie  m ieszkasz?” w raz  

z  o dpow iedzią  je s t w ezw a n iem  także dzisiaj. S zczerze po staw io n e  B o g u  pytan ie  zrodzi 

odpow iedź, zachę tę  o raz siłę. by  pójść za  N im . O jciec Ś w ięty  stw ierdził naw et, że tego 

rodzaju  pytanie je s t  w ew n ętrzn y m  praw em  istnienia ludzk iego  i w iąże  się  ono  z  poszuki­

w an iem  drogi w  życiu. To poszukiw anie przez kon tem p lac ję  św ia ta  w idzia lnego  prow adzi 

do św iata n iew idzialnego  —  duchow ego. O dkryw an ie  św ia ta  w idzia lnego  rodzi p ragn ie­

nie oglądania B oga , a  ch ociaż  św ia t zew nętrzny  pociąga, uw o d zi, p okazu je  sw oje m iraże, 

to w  ostateczności nie m o że  człow ieka nasycić. D u ch  ludzki p o trzebu je  czegoś w iększego , 

doskonalszego  n iż  sam  człow iek  i to, co m o że  dać je g o  o toczen ie . Potrzebuje sam ego  

B oga. S am  św iat w  sw ej kondycji je s t  kruchy, często  dew asto w an y  rękam i człow ieka.

R ozw ój człow ieka o d  narodzin , przez okres do jrzew ania, w  czasie  k tó rego  rozeznaje  
on sw oje pow ołan ie , a następn ie  dzięki w ykonyw anej p racy  i zdobyw ane j w ied zy  rozw ija  

sw o ją  osobow ość, p row adzi go  do  nieuniknionej refleksji nad  k ru ch o śc ią  i skończonością  

w łasnego  życia. Szuka w ted y  odpow iedzi n a  py tan ie  o  n ieśm ierte lność . Jest to  pytan ie  
w  gruncie rzeczy  p odobne d o  tego, jak ie  postaw ili Jezusow i u czn io w ie  Jana: „N auczycie­

lu, gdzie m ieszkasz?”  Je st to pytanie sk ierow ane do  T ego, k tó ry  um iło w ał ludzkość aż  do 

śm ierci n a  krzyżu  i k tó ry  śm ierć pokonał. Jem u  n ie  je s t  ob ca  k ondycja  człow ieka, jeg o  

cierp ienia i słabości. „N auczycielu , gdzie m ieszkasz? Ty, k tó ry  k ochasz  i szanu jesz osobę 

ludzką. Ty, k tóry  dzieliłeś c ierp ienia człow ieka; Ty, k tó ry  rozjaśn iasz  ta jem nicę  ludzkiej 

egzystencji, spraw, b y śm y  odkryli p raw dziw y sens naszeg o  ży c ia  i naszego  pow ołan ia” . 
W  dalszym  ciągu  hom ilii Pap ież  m ów ił, że  uczn iow ie  p o trzebow ali je sz c z e  dużo czasu, 

aby  tak napraw dę zrozum ieć , k im  je s t C hrystus. O d p ow iedź n a  to  pytan ie daje całe  z iem ­

skie życie  Jezusa, k tóre odsłania jąc Jego  oblicze, odsłan ia ło  jed n o cześn ie  oblicze Ojca. 

Sw oje nauczanie  o  K ró lestw ie  B ożym , o m iłości B oga do cz ło w iek a  potw ierdził licznym i 

cudam i: uzdraw iał chorych , w skrzeszał um arłych , ale Jego  n iezw y k ła  działalność o siągnę­

ła pe łn ię  na  krzyżu. Jedyn ie  przez  w iarę  m ożna zobaczyć p raw d ziw eg o  B o g a  i zrozum ieć 

w ydarzenie  G olgoty. Jeg o  spraw iedliw ość ob jaw ia  się  p rzez  to , że  w zią ł na  siebie nasze 
grzechy i nasze cierp ienia, dzięki czem u m oże u sp raw ied liw ić  w ielu .

N astępn ie  O jc iec  Ś w ię ty  w  sw o im  ro zw ażan iu  p rzesz ed ł d o  słó w  św. P aw ła  ( 1 K or 

1,18-23): „N auka b o w iem  k rzyża  g łupstw em  je s t  d la  tych . co  id ą  na  zatracen ie , m o cą  

B o ż ą  zaś d la  nas, k tó rzy  do stęp u jem y  zbaw ien ia . N ap isan e  je s t  bo w iem  «W ytracę  m ąd ­
rość m ędrców , a p rzeb ieg ło ść  p rzeb ieg łych  zn iw eczę»  . . .S k o ro  b o w iem  św ia t przez



m ądrość  n ie  p o znał B oga vv m ąd ro śc i B ożej, spodoba ło  się  B ogu  przez  g łu p stw o  g łosze­

n ia  sło w a zb aw ić  w ie rz ą c y c h ... M y  g ło sim y  C hrystusa  uk rzy żo w an eg o ” . S łow a te były  

sk ie ro w an e  do  Izrae litów  m a jący ch  p rzykazan ia , k tó re  M o jżesz  p rzy n ió sł z  góry  Synaj 

o raz  do  G rek ó w  posiad a jący ch  w y p raco w an ą  przez  sieb ie  w ie lk ą  filozofię . Jed n ak  o d ­

kąd  Syn B o ż y  u m arł na krzyżu , od tąd  szczy tem  m ądrości i je j k o ń cem  stał się  O n  sam , 

g d y ż  p rzy n ió sł św ia tu  zbaw ien ie . O d  tej chw ili św iat, a p rzynajm nie j część  jego m iesz ­

kańców , uzy sk a ł n o w y  w y m ia r m ądrości, n iespo tykany  dotąd , a jest n im  cierp ien ie  p rzy ­

jęte z  w ia rą  w  je g o  g łęboki sens i m o c  zbaw czą. D la w ie lu  k rzyż  je s t  znak iem  słabości 

i g łupstw em , d la  A posto ła  je s t  on  M o c ą  i M ądrością , p e łn ią  P raw dy. A b y  m ó c  przy jąć 

w  sw o im  życ iu  p raw dę krzyża , po trzeb n a  je s t  silna w iara ; m y  n a to m iast je s te śm y  słabi, 

często  pe łn i ró żn y ch  w ątliw ości, ale w łaśn ie  w  takiej n iedoskonałe j kon d y c ji ja k o  biedni 

g rzeszn icy  p rzy jm u jem y  o ręd z ie  k rzyża . K on tynuu jąc  sw o je  ro zw ażan ie , P ap ież  stw ier­

dził, że  aby  m ó c  uzy sk ać  o d p o w ied ź  n a  postaw ione Jezusow i py tan ie , u czn io w ie  m u sz ą  

pó jść  za  N im . L ecz  w tedy  n ieuch ronn ie  trzeb a  spotkać się  z krzyżem , k tó ry  n iejako  w  n a ­
g ro d ę  d a  n am  św ie tlis ty  zn ak , a je s t  n im  o dkup ien ie  św iata: znak  praw dziw ej m iłości 

B o g a  do  cz łow ieka . D zięk i tem u , że ch rześc ijan ie  zrozum ieli znaczen ie  krzyża w  h isto ­

rii, jeg o  p an o w an ie  n ad  n i ą  n ie  przestali się  z  n u n  rozstaw ać n o sząc  go  w  sw oich  se r­

cach , um iesz cza jąc  go  na  św ią tyn iach  i w  różnych  m ie jscach  pu b licznych . K rzyż  stał się 
zn ak iem  o becności Syna B o żeg o  w śród  nas o raz Jego  O dkupien ia .

E ucharystia  je s t  ty m  n iezm iern y m  darem  B o g a  u d z ie lan y m  n am  w  K ościele, przez  

k tó ry  B óg  n ieu stan n ie  o d p o w iad a  na  p y tan ia  uczniów . P rz ezw y cięża  o n a  śm ierć, służy  

p o jed n an iu  ludzi i je s t  sak ram en tem  Przym ierza . W  niej C hrystus u o b ecn ia  s ię w  sposób  

rzeczy w is ty  i dz ięk i tem u, że  je s t  sp raw o w an a  na  o łtarzach  w szy stk ich  k ra jów  św ia ta  

C h ry stu s tw o rzy  sw ój K ośció ł. E u charystia  po b u d za  n as do  d z ięk czy n ien ia  i u w ie lb ie ­

n ia, p rzez  co  łączy  nas w  jed n o śc i, k tó rą  dopełn ia  sam  Jezus. R ó w n ie ż  to  zg rom adzen ie  

św ia to w e czerp ie  sw ój sens z  E ucharystii. Pap ież  m odlił się, aby  o b ecn o ść  m łodych  była 
rzeczy w is ty m  zn ak iem  w iary  i znak iem  p rzy lgn ięc ia  do  B oga. C h ry stu s odpo w iad a  za­

p ro szen iem  do  sp o ży w an ia  Je g o  C ia ła  i K rw i. O n  c iąg le  p ragn ie  jed n o śc i kom unii z  ty ­

m i, k tó rych  kocha. To p ragn ien ie  p rzedstaw ił sw em u O jcu  N ieb iesk iem u .

Jest oczyw iste, że  poszuk iw anie odpow iedzi na postaw ione pytanie „G dzie m ieszkasz?” 
n ie  m o że  się  ogran iczyć do  jak ie jś  jednej p łaszczyzny  rzeczyw istości. O jc iec  Św ięty  w sk a ­

zał tu na w y m iar h istoryczny, paschalny, sakram entalny  a także w y m ia r osobow y, gdyż 

C hrystus m ieszka  w  sw o im  ludzie. B ó g  bardzo  um iłow ał ten  lud, w yprow adził go z dom u 

n iew oli. N ależy  w ięc  uznać w ierność  i m iłość B oga oraz zaw arte  z  N im  Przym ierze. A le 
N o w e  P rzym ierze obejm uje c a łą  ludzkość, m a ono  charak ter pow szechny . W  C hrystusie 

n ie m a  już ani Ż yda, ani G reka, ani n iew olnika, ani w olnego, bo w szy scy  stanow ią jedno. 

B óg  w zyw a w szystk ich  do u dzia łu  w  sw oim  życiu. W szyscy  zgrom adzen i, także na  tej 

u roczystości, są  św iadkam i pow szechnego  pow ołan ia  L udu Bożego. D la tego  odpow iedzią 
n a  pytan ie  „G dzie  m ieszkasz?”  b ęd ą  w szy scy  zbaw ieni, b ęd ą  w szy scy  ci, którzy id ą  za



C hrystusem  w  k ażdym  zakątku  ziem i. O n  je s t „ G ło w ą  n o w eg o  i pow szech n eg o  ludu dzie­

ci B ożych” (K K  13). To O n , k tóry  „pozw olił nam  u czestn iczyć  w  sw o im  D uchu, który 

będąc jed n y m  i ty m  sam y m  w  G łow ie i w  członkach, o ży w ia  ca łe  c ia ło ” (K K  7). D zięki 

K ościo łow i m am y  życie  w  P anu  i nie m o żem y  go  szukać po za  nim .

N a z a k o ń cz en ie  h o m ilii P ap ież  zw ró c ił u w ag ę , że  d ro g a  p ie lg rz y m ó w  zeb ran y ch  na 

pary sk im  h ip o d ro m ie  n ie  k o ń czy  się  w  ty m  m ie jscu  i teg o  dn ia . P o s ła ł ich  i nas w sz y s t­

k ich  na d rog i c a łeg o  św ia ta  w  je d n o śc i z  K o śc io łem . Ś w ia tłe m  d la  b u d o w a n ia  c y w ili­

zacji m iłośc i m a  b y ć  m iło ść  B o g a  i Jego  ch w ała . Je g o  p rz e b a c z e n ie  i p o jed n an ie  z  N im  

m a  zo b o w iązy w ać  do  w ie rn o śc i sw em u  sa k ram en to w i ch rz tu . N a  k o n ie c  O jc iec  Ś w ię ­

ty  w ezw a ł w szy stk ich  m ło d y ch , ab y  by li o d p o w ied z ia ln y m i św ia d k am i E w an g e lii, K o ­

śc io ła  i C h ry stu sa  o raz  p ro s ił ich o trw an ie  w  je d n o śc i D u c h a  D a w c y  życia .

P o za  ho m ilią , O jc ie c  Ś w ię ty  zap o w ied z ia ł u ro czy ste  o g ło sz e n ie  św . T eresy  od  D z ie ­

cią tk a  Je zu s D o k to re m  K o śc io ła , co  zo s ta ło  p rzy ję te  z  w ie lk ą  ra d o śc ią  i h u rag an o w y m  

ap lauzem . D ro g a , j a k ą  zap ro p o n o w ała  ta  Św ięta , je s t  d ro g ą  d z iec ięce g o  zau fan ia  w z g lę ­

dem  m iłu jąceg o  O jca . T ak i B ó g  je s t  p rze c iw ie ń s tw e m  su ro w o śc i i d esp o ty zm u . Je st 

pe łen  czu ło śc i i w y ro z u m ia ło śc i. Jej d ro g a , to  u p o d o b a n ie  w e  w łasn e j s ła b o śc i, k tó ra  

p o zw ala  je j rz u c ić  s ię  w  ram io n a  O jca  N ieb ie sk ie g o . Je s t to  je j  „ w in d a ” do  n ieba . 

W  czasach  ja n se n iz m u  te g o  ro d za ju  o b raz  B o g a  i d u c h o w o śc i b y ł c z y m ś z u p e łn ie  n o ­

w y m . Je s t to  d ro g a  w ie lu  m ło d y ch  kato lików . C h y b a  s tą d  b ie rz e  s ię  ta  w ie lk a  sy m p a tia  

do  m ałe j Ś w ię te j, k tó rą  w  sp o só b  sz czeg ó ln y  d a ło  s ię  o d c z u ć  w  P a ry żu . W  p ew n y m  

sensie  w y n ie s ie n ie  T eresy  d o  g o d n o śc i D o k to ra  K o śc io ła  b y ło  w y w y ż sz e n ie m  w sz y s t­

k ich  tych , k tó rz y  c z u ją  s ię  s ła b y m i, n ied o sk o n a ły m i, g rz e sz n y m i, k tó rz y  n ie  p o s ia d a ją  

w ie lk ie j w ie d z y  i ty tu łó w  n a u k o w y ch , k tó rz y  n ie  m a ją  sz a n s  n a  k a r ie rę  ży c io w ą; w y ­

w y ższen iem  teg o , co  m a łe  w  o czac h  lud zk ich . D la teg o  w ra ż liw e  i w ie lk o d u sz n e  se rca  

m ło d y ch  ch ę tn ie  o tw ie ra ją  s ię  na  je j d u ch o w o ść .

N a  n as tęp n e  o b c h o d y  Ś w ia to w eg o  D n ia  M ło d z ie ży  O jc ie c  Ś w ię ty  zap ro sił w sz y s t­

k ich  d o  R z y m u  z  o k az ji W ie lk ieg o  Ju b ileu szu  R o k u  2 0 0 0 . P o w ied z ia ł: „W  trak c ie  

W ie lk ieg o  Ju b ile u sz u  b ę d z ie m y  razem  p rzeży w ać  d o św ia d c z e n ie  w sp ó ln o ty  d u c h o ­

w ej, k tó ra  z  p e w n o śc ią  n a z n a c z y  w asze  życ ie . Je s tem  p e w ie n , że  p rz y b ę d z ie c ie  n a  n ie  

liczn ie . A  w ięc , d o  w id z e n ia !”

4. Echa we Francji

M sza  św . z  u d z ia łe m  500  b iskupów , 6 ty s ięc y  k s ię ż y  o ra z  1,3 m ilio n a  w ie rn y ch  

by ła  n a jw ięk szy m  z g ro m a d z e n ie m  re lig ijn y m  w  h isto rii P a ry ża . W izy ta  Ja n a  P aw ła  II 

by ła  p o z b a w io n a  ja k ic h k o lw ie k  p o lem ik  ze s tro n y  fra n c u sk ic h  p o lityków . F ran cu sk a  

A g en c ja  P raso w a k o m e n to w a ła  ten  fak t ja k o  z ac ie ran ie  s ię  p o d z ia łó w  m ięd zy  śro d o ­

w isk am i k a to lick im i a  o b ro ń cam i św ieck o śc i p ań stw a . C h o c ia ż  ta  p ap ie sk a  w iz y ta  nie 

m ia ła  ch a rak te ru  p a ń s tw o w e g o , to  je d n a k  O jc iec  Ś w ię ty  b y ł w ita n y  p rz e z  p rezy d en ta  
Ja c q u e s ’a  C h iraca , a c z te ry  dni późn iej był żeg n an y  p rz e z  so c ja lis tę  L io n e la  Josp ina .



P re m ie r  p rzy p o m n ia ł, że  P a ry ż  sta ł się  na  p a rę  dni s to lic ą  m ło d y ch  kato lików . P rz y w o ­

ła ł o n  p ostać  b ea ty fik o w an eg o  22  sie rpn ia  F ry d e ry k a  O zan a m a , p o d k reś la jąc  je g o  ro lę  
w  p o jed n an iu  z  R e p u b lik ą  F ra n c u sk ą  o raz  w  w y p ra c o w a n iu  zasad  św ieck o śc i, k tóre  

leg ły  u  p o d sta w  w o ln o śc i sum ien ia . P rem ier, p ro te stan t, n a z w a ł Ja n a  P aw ła  II „ jed ­

n y m  z  w ie lk ich  św ia d k ó w  n a szy ch  czasów , k tó reg o  z a a n g a ż o w a n ie  w  sp raw y  poko ju , 

so lid arn o śc i i p o sz a n o w a n ia  g o d n o śc i ludzk iej p rz y c ią g a  u w a g ę  i budzi sz acu n ek ” . 

N a w e t zn an y  rep u b lik an in  i o b ro ń c a  św ie ck o śc i p a ń s tw a  m in is te r  sp raw  w e w n ę trz ­

n y c h  Je an -P ie rre  C h e w en em en t w y raz ił sw o ją  radość  z  w iz y ty  P ap ieża  w  P aryżu , s ta ­

w ia jąc  to  w y d arzen ie  n a  ró w n i z  o b ch o d am i 200 . ro c z n ic y  rew o lu c ji francusk ie j. O j­

ciec  Ś w ięty  p rz e k a z a ł w y ra z y  w d z ięcz n o śc i za  zo rg an izo w an ie  X II Ś w ia to w eg o  D nia  

M łodz ieży . S ło w a  p o d z ięk o w an ia  sk ie ro w ał za ró w n o  d o  K o śc io ła  fran cu sk ieg o  ja k  

i do  p rzed staw ic ie li w ła d z  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch . N a z w a ł F ra n c ję  „ z iem ią  k u ltu ry  

i g o śc in n o śc i” .

K ardynał Jean -M arie  L ustiger, m etro p o lita  P aryża, p o w ied z ia ł z  kolei, że to, co  się  

w ydarzy ło  w  czas ie  poby tu  Jan a  Paw ła  II n a  X II Ś w ia to w y m  D n iu  M łodzieży , zapow ia­

da  n o w ą  epokę, k tó rą  tru d n o  w ed łu g  K ard y n a ła  je szcze  d o k ład n ie  scharak te ryzow ać, ale 

p ow in ien  j ą  cechow ać inny  stosunek  do relig ii, a  za tem  in n e je j m ie jsce  w  życiu  spo łecz­

n ym . C a ła  p ra sa  francuska , n ieza leżn ie  od  opcji p o litycznej, o d n o to w a ła  w ie lk i sukces 

P ap ieża. N a w e t k o m u n isty czn a  „ L 'H u m a n ite ” stw ierdziła , że: „X II Ś w ia to w y  D zień  

M ło d z ieży  by ł n iezap rzecza ln y m  sukcesem , u k aza ł w ie lk i g łód  id ea łu  obecnego  p o k o le ­

n ia  m ło d y ch ” . P ra w ico w y  „ L e  F ig aro ” p rzedstaw ił p o b y t P ap ieża  w  P aryżu  ja k o  w ie lk ą  

lek c ję  d la  K ośc io ła  w e  F rancji i zn ak o m itą  n au k ę  d ia logu  z  m łodzieżą . P odkreślił w ie lk i 

chary zm at Jan a  Paw ła  II do  tw o rzen ia  w sp ó ln o ty  p o nad  w sze lk im i podziałam i. P o dkre­

ślił ek u m en iczny  w y m ia r spo tk an ia  i o siągn ięc ie  p e łn eg o  po ro zu m ien ia  z  F ed e rac jąP ro - 

tes tan tó w  Francji, ch o c iaż  u ro czy sto śc i zb ieg ły  s ię  z  ro c z n ic ą  trag icznej N o cy  św. B ar­

tłom ieja . M ów i się  w e  Francji, że  rodzi s ię  n o w e  p o k o len ie  m ło d y ch , n ie  m ające  n ic 

w spó lnego  z  bun tem  p rzec iw k o  otaczającej rzeczyw is tośc i, lecz szu k a jące  n ieznanego  

ideału , n a  k tó re  zn ak o m ic ie  po trafił o d pow iedzieć  Jan  P aw eł II. U w aża  się , że X II Ś w ia­

to w y  D zień  M ło d z ie ży  by ł „cu d em ” nad  Sekw aną.

S ł a w o m i r  R a d u l s k i  S A C ,  O ł t a r z e w  

R o m u a l d  F o g i e l  S A C ,  O ł t a r z e w

II. S P O Ł E C Z N Y  P R O F IL  A K C JI K A T O L IC K IE J W  K O N T E K Ś C IE  

„N O W E J E W A N G E L IZ A C JI’”

M ając  na  u w a d z e  n a ro d o w y  ch a rak te r  P o lak ó w , g ro z i nam  —  o g ó ln ie  m ó w iąc  - -  

tak że  i w  życ iu  re lig ijn y m , n ieb ezp iecz eń stw o  p rze ro s tó w  in d y w id u a lizm u  oraz  sk ło n ­

n o ść  do  p rzesa d n eg o  teo re ty zo w an ia , k o sz tem  realnej d z ia ła ln o śc i.

'  Tekst wykładu w programie XII Bydgoskich Dni Społecznych



T ym  n ie b e z p ie c z e ń s tw o m  zd a je  s ię  w y c h o d z ić  sz c z ę ś liw ie  n a p rz e c iw  A k c ja  K a to ­

licka. S k łan ia  n as  o n a  b o w ie m  do  w y rażan ia  re lig ijn o śc i w  p o sta c i w sp ó ln o to w e g o  

dzia łan ia , w ła śn ie  w  sz e re g ach  tej o rg an izac ji. Z  k o le i, A k c ja  K a to lick a , ju ż  n a w e t 

z  racji sw ej n a z w y  o raz  ze  sw ej natury , s ta w ia  n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  —  nie te o re ty z o ­

w an ie , n ie  k o n te m p la c ję  rzeczy w is to śc i, a le  d z ia ła n ie . Je ś li tu w sp o m n ia n o  o  „ k o n ­

tem p lac ji” , to  p o w in n a  o n a  się  w y rażać  i k o n k re ty z o w a ć  w ła śn ie  w  d z ia ła ln o śc i. D la ­

czeg o  ideałem  c z ło n k a  A k cji K a to lick ie j p o w in ie n  b y ć  ig n ac jań sk i „ k o n te m p la ty k  

w  d z ia łan iu ”  (contemplativus in actione). Je s t to  id e a ł ró w n o w a g i k o n tem p lac ji i d z ia ­

łania . W te d y  A k c ja  K a to lick a  o siąg a  sw ój p e łny , ta k ż e  i sp o łe c z n y  p rofil czy  w ym iar. 

Ten sp o łe czn y  w y m ia r  w p isa n y  je s t  z re sz tą  w  s a m ą  is to tę  A k cji K a to lick ie j, j a k  j ą  

w id z i i o p isu je  II S o b ó r  W atykańsk i.

1. W św ietle nauki soborow ej

O tó ż  —  w e d łu g  S o b o ru  —  b ezp o śre d n im  c e le m  A k c ji K a to lick ie j je s t  „ap o sto lsk i 
ce  1 K o śc io ła  w  z a k re s ie  ew an g e liza c ji i u św ię c a n ia  lu d z i”  (por. D A  20a). Je st to  w ię c  

cel tak  w ie lk i i sze ro k i ja k  sam  K o śc ió ł p o w szech n y . T rz e b a  w ię c  tak że  i te  k o n k re tn e , 

n iek iedy  d ro b n e  zad an ia , po d e jm o w an e  n a  sz c z e b lu  p a ra f ii w id z ieć  w  sp o łe czn y m  k o n ­

tek śc ie  p o w sz e c h n o śc i K o ścio ła . U n ikn ie  s ię  w te d y  p o c z u c ia  n ie d o w a rto śc io w a n ia  
czy  zag u b ie n ia  w  p o d e jm o w a n iu  p o sz c z e g ó ln y c h  in ic ja ty w . W sz y s tk ie  o n e  m a ją  o d ­

n ies ien ie  d o  tej w ie lk ie j sp raw y  „ew a n g e liz ac ji i u św ię c a n ia  lu d z i” , a  w  ty m  tak że  do  

u św ię can ia  s ię  cz ło n k ó w  A k cji K ato lick ie j.

Z  ko lei —  w e d łu g  teg o ż  S o b o m  —  św ie c c y  c z ło n k o w ie  A k c ji K a to lick ie j, w s p ó ł­

p racu jąc  z  h ie ra rc h ią , „ p rz y jm u ją o d p o w ie d z ia ln o ść  za  k ie ro w n ic tw o  ( . . . )  o raz  za  p la ­

no w an ie  i re a liz a c ję  p ro g ra m u  d z ia ła n ia ” (D A  2 0 b ). T ak że  i w  ty m  e lem en c ie  is to t­

n y m  dla o k re ś le n ia  A k c ji K a to lick ie j, w id o c z n y  je s t  sp o łe c z n y  je j w ym iar. W łaśn ie  ta  

w sp ó ln o to w a  czy li sp o łe czn a  o d p o w ied z ia ln o ść  c z ło n k ó w  za  p lan o w an ie  i w y k o n a n ie  

p lan ó w  d z ia ła n ia  sp raw ia , że  n ie  m o g ą  oni o g ląd ać  się  ty lk o  n a  d y rek ty w y  c z y  p lan y  

d u ch o w ień s tw a , a le  sa m i m a ją  p o d e jm o w ać  in ic ja ty w y  w  z a k re s ie  rea ln y ch  p o trzeb  

istn ie jących  w  k o n k re tn y m  śro d o w isk u  na  te re n ie  p a ra fii, d ek a n a tu  czy  d iecezji. To 

je s t  je d n a  z  w a ż n ie jsz y c h  cech  c h a rak te ry s ty czn y ch  A k c ji K a to lick ie j.

Je szcz e  in n ą  c e c h ą  is to tn ą  d la  A kcji K a to lick ie j —  w e d łu g  n auk i sob o ro w ej — je s t  

ten  fakt, że  „ św ie c c y  d z ia ła ją  w  z jed n o cze n iu  n a  w z ó r  ż y w e g o  o rg an izm u , b y  w  ten  

sposób  p o d k reślić  w sp ó ln o tę  K o śc io ła  i sp o tę g o w a ć  sk u te c z n o ść  ap o s to ls tw a ” (D A  

20c). T ak w ięc , w ie lk im  a tu tem  i s iłą  A kcji K a to lick ie j je s t  je j  d z ia ła ln o ść  „w  z je d n o ­

czen iu ” , a z a tem  n ie  w  p o jed y n k ę . W łaśn ie  ta  o rg a n iz a c y jn a  zw a rto ść  sz e re g ó w  A kcji 

K ato lick ie j sp ra w ia , że  bardzie j w id o czn y  sta je  s ię  w sp ó ln o to w y  czy li „ k o m u n ijn y ” 

charak ter K ośc io ła  ja k o  ludu  B ożego . Z ap ew n ia  to z a ra z e m  w ię k sz ą  sku teczn o ść  ew a n ­

g elizacy jn ą . T ak  w ię c  z  ty tu łu  sw ej o rg an izac ji A k c ja  K a to lic k a  n iew ą tp liw ie  g ó ru je  
nad m o d n y m i dzis ia j w  K o śc ie le  luźnym i „ ru ch am i o d n o w y ” . R u c h y  tc  bow iem , p o ­



m im o  że  p rz y c ią g a ją  d o  sieb ie  w ie lk ie  liczby  zw o len n ik ó w , to je d n a k  z  b raku  c z y n n i­

ka  o rg an izacy jn eg o  n ie  s ą  n a  og ó ł zd o ln e  do  sy s tem a ty czn e j rea lizac ji zadań  a p o s to l­
sk ich .

W resz c ie  c e c h ą  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  A k c ji K a to lick ie j p o śró d  in n y ch  

o rg an izac ji k a to lik ó w  św ie c k ic h  je s t  „ z w ie rz c h n ie  k ie ro w n ic tw o ” (moderamen su­
perius) h ie ra rc h ii . P o w ie d z ia n o  w  so b o ro w y m  D e k re c ie  o  ap o s to ls tw ie  św ie ck ich : 

„ Ś w ie c c y  (...)  p ro w a d z ą  d z ia ła ln o ść  p o d  z w ie rz c h n im  k ie ro w n ic tw e m  sam ej h ie ra r ­

ch ii, k tó ra  m o ż e  p o tw ie rd z ić  tę  w s p ó łp ra c ę  p rz e z  w y ra ź n e  u d z ie le n ie  m a n d a tu ” (D A  

20d). S ta tu t A k c ji K a to lick ie j w  P o lsc e  d o k ła d n ie j p re c y z u je  to  p o s ta n o w ie n ie  S o ­

b o ru  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y : A rt. 4. „A k c ja  K a to lic k a  w  d iecez ji d z ia ła  p o d  z w ie rz c h ­

n ic tw e m  sw o je g o  B isk u p a  D ie c e z ja ln e g o  a A k c ja  K a to lic k a  w  P o lsc e  d z ia ła  p o d  

z w ie rz c h n ic tw e m  K o n fe re n c ji E p isk o p a tu  P o lsk i. A r t .5. B isk u p  D ie c e z ja ln y  sp ra ­

w u je  o p ie k ę  n a d  d z ia ła ln o śc ią  A k cji K a to lick ie j w  d ie c e z ji p rzez  m ia n o w an eg o  p rz e z  

n ieg o  D ie c e z ja ln e g o  A sy s te n ta  K o śc ie ln eg o . K o n fe re n c ja  E p isk o p a tu  P o lsk i s p ra ­
w u je  o p ie k ę  n ad  d z ia ła ln o ś c ią  A k cji K a to lick ie j p o p rz e z  Z e sp ó ł E p isk o p a tu  ds. A k ­

cji K ato lick ie j i K ra jo w eg o  A systen ta  K o śc ie ln eg o ” . C o  dok ład n ie j zn aczy  „zw ie rzch ­

n ie  k ie ro w n ic tw o ” z e  s tro n y  h ie ra rc h ii?  Ja k  j e  n a le ż y  ro z u m ie ć ?

O czy w iśc ie , n ie  m o że  o n o  zn iw eczy ć  so b o ro w ej z a sa d y  (por. D A  20b) d o tyczące j 
b ezp o śred n ie j o d p o w ied z ia ln o śc i k a to lik ó w  św ie ck ich  za  k ie ro w an ie  o rg an izac ją  A k ­

cji K ato lick ie j i z a  p lan o w an ie  o raz  rea lizac ję  jej zad ań . T ak w ięc  A k c ja  K ato lick a  je s t  

i p o zo s tan ie  o rg a n iz a c ją  ludzi św ieck ich .

D o k ład n ie j m ó w ią c , „ zw ie rzch n ic tw o ” h ie ra rc h ii p o leg a  n a  sp raw o w a n iu  ogó lnej 
p ieczy  n ad  A k c ją  K ato lick ą . Ta o p ieka  w y raża  s ię  g łó w n ie  w  za tw ie rd zan iu  S ta tu tu , 

w  m ian o w an iu  a sy s te n tó w  k o śc ie lnych  d la  p o sz c z e g ó ln y c h  o g n iw  o rg an izacy jn y ch  

o raz  —  w e d łu g  S ta tu tu  A .K . w  P olsce  —  w  p o tw ie rd zan iu  w y b o ru  p rezesó w  sp o śró d  

k an d y d a tó w  w y b ie ra n y c h  p rzez  sam ych  cz łonków .

To o g ó ln e  zw ie rz c h n ic tw o  h ie ra rch ii d a je  tę  w ie lk ą  k o rzy ść , że  A k cja  K a to lick a  

z  racji ścisłe j w sp ó łp ra c y  d u ch o w ień s tw a  ze  św ie c k im i s ta je  s ię  bardzie j o fic ja ln y m  

aposto lstw em  K ościo ła , k tó re  nosi pew ne cech y  ko śc ie ln eg o  „u rzędu” , o  k tó rym  zw ięźle  

w sp o m in a  II S o b ó r W atykańsk i w  Dekrecie o misyjnej działalności Kościoła (D M  15).

Je st o czy w is te , że  ta  śc isła  w sp ó łp raca  ludzi św ie c k ic h  z  d u ch o w ień s tw em  i h ie ra r­

c h ią  w  ram ach  A k c ji K ato lick ie j u k azu je  w  sp o só b  sz czeg ó ln ie  w y ra z is ty  ó w  „ sp o ­

łe c z n y ” je j p ro fil w  ew an g e liza cy jn e j p racy  K o śc io ła .

2. W nauczaniu Jana Pawia II

Już  od  p o c z ą tk u  sw eg o  p o n ty fik a tu  Jan  P aw eł II w  sw o ic h  p rzem ó w ien iach , g łó w ­

n ie  do  c z ło n k ó w  W ło sk ie j A kcji K ato lick ie j, k ład ł w ie lk i n ac isk  n a  b ezp o śre d n ią  p o ­

m oc d la  h ie ra rch ii p rz e z  u czes tn iczen ie  w  jej a p o s to lsk ic h  tro sk ach . „D la teg o  j a  — tak  
m ó w it dalej P a p i e ż — ja k o  N am iestn ik  C h ry stu sa , śc isk a jąc  w  d u ch u  ręk ę  k ażd em u



z  6 5 0  ty s ięc y  z a p isa n y c h  (cz ło n k ó w ) m ó w ię : « O d w ag i, b ą d ź  siln y  i w ie lk o d u szn y ! 

L ic zę  n a  cieb ie! P rz y n o ś  za sz c z y t C h ry stu so w i, K o śc io ło w i i p a p ie ż o w i» ’1.
P rz e m a w ia ją c  do  ró żn y ch  u g ru p o w ań  A k cji K a to lic k ie j, w  ty m  d o  A .K . D z ie c i, 

M ło d z ie ży  i S tuden tów , w sk a z y w a ł P ap ież  n a  b ard z ie j k o n k re tn e  i d o stę p n e  d la  n ich  

po la  dzia łan ia . U k a z y w a ł np . g ro żące  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ze  s tro n y  „ k u ltu ry  k o n su m i-  

zm u ” . P o zy ty w n ie  zaś zach ę ca ł m ło d z ież  d o  zaan g a żo w an ia  się  n a  rz e c z  po k o ju  i w  b u ­

d o w ę  lepszej p rzy sz ło śc i.

W  roku 1987 Jan Paw eł II przyjm ując członków ' A kcji K atolickiej z  diecezji R zym u, 

nakreślił bardziej ca ło śc iow y  obraz je j zadań , w śró d  których  po łoży ł szczegó lny  nacisk  na  

sta tu tow y obow iązek  zaangażow ania się  w  c a łą  sferę  sp raw  spo łecznych , p oczynając  od 

rodziny  p rzez  szkołę, a  następn ie  także p rzez  p racę  z a w o d o w ą  p rzez  w łaśc iw e  w y k o rzy ­

stanie czasu  w olnego , aż  po  środki spo łecznego  przekazu. P rzypom ina ł i nalegał: „N ie  

w olno zan iedbyw ać żadnego  z  « talentów », ja k ie  B ó g  pow ierzy ł k ażdem u do w yko rzy sta ­

nia. A kcja  K ato licka  po trzebu je  dziś o fiarnych  ludzi um ie jący ch  działać zd ecydow an ie  
i radośnie dla K ró lestw a B ożego”2. P rzem aw iając (w  ro k u  1992) do  u czestn ików  V III K ra­

jo w eg o  Z ebran ia  W łoskiej A kcji K atolickiej, dokonał P ap ież  ja k b y  sw oistego  po d su m o ­

w ania do tychczasow ych  zaleceń. W skazał, że  nacze ln y m  zadan iem  A kcji K atolickiej jest 

g łoszenie D obrej N o w in y  o  Chrystusie. O d  tego  za leży  o dnow a św iata. A b y  to się  m ogło  
stać, kon ieczna je s t „bezpośredn ia w spółpraca  z  p asterzam i p o d  tchn ien iem  D u ch a  Ś w ię­

tego” '. Ta kom unijna  w spółpraca  nie ty lko  n ie  ogran icza w as, ale przeciw nie, w zm acn ia  

w asz św iecki w k ład  w  aposto lstw o K ościoła. P o trzebna je s t  do  tego celu stała form acja, 

k tóra dotyczy  tak że  fo n n ac ji fonnatorów . N ależy  w  tej fo rm acji daw ać p ierw szeństw o ży ­

ciu duchow em u. A le nie w o lno  przy  tym  zan iedbyw ać g łębszego  stud ium  praw d w iary. 

W tedy  A k cja  K atolicka stanie się „au ten tyczną sz k o łą  ew angelizacji, ug ru n to w an ą  na  słu ­

chaniu  słow a B ożego  i katechizacji, w tedy  stan ie  się  zdo lna  do  ew angelizacji tych , k tó rzy  

oddalili s ię  od  w iary  i prak tyk i życia  ch rześc ijańsk iego”4. D ziałając w  taki sposób, A kcja 

K atolicka pow inna się  staw ać coraz bardziej „w idzia lnym  znak iem  i zw ierciad łem  u k azu ­

jący m  w szystk im  ludziom  p raw dziw ą tw arz K ościo ła  ja k o  ta je m n ic y , k o m u n ii i m is ji”5. 

Tak w ażn ą  i w zn io s łą  w iz ję  A kcji K atolickiej m a przed  o czy m a Jan  Paw eł II. D latego  

w  czasie  w izy ty  b iskupów  po lsk ich , ad limina Apostolorum w  ro k u  1993 zalecił, a  w łaśc i­
w ie  nakazał, w zno w ien ie  A kcji K atolickiej w  K oście le  po lsk im . U zasadnił ten sw ój nak az  

m .in. tym , że  realizacja  m isji ew angelizacyjnej K ościo ła  n ie  je s t m ożliw a „bez czynnego  

zaangażow ania kato lików  św ieckich". Pow iedział też  w tedy, że  b ez  A kcji K atolickiej „ in ­

frastruktura zrzeszeń  kato lick ich  w  Polsce b y łaby  n iepełna”0.

1 Nauczanie papieskie, Poznań-Warszawa 1978, tom 1. s. 208.
2 Por. E. W c r o n . Jak zakładać Akcji,; Katolicką. Pallottinum 1996, s.65.' Tamże, s. 67.
4 Tamże.
5 Tamże. s. 68.

Por. polskie „Osscrvatorc Romano” (1993) nr 2, s. 16.



N a su w a  s ię  tu taj py tan ie : n a  czy m  p o le g a ła b y  ta  n iep e łn o ść  s tru k tu ry  z rzeszeń ?  

M o żn a  p rz y p u sz c z a ć , że  P ap ież  m ia ł tu  n a  m y śli lic z e b n ą  słabość i n iew y s ta rcz a ln o ść  
o rgan izacji k a to lick ich  w  P o lsce , co  b y ło  sk u tk iem  w ie lu  lat oku p ac ji. A  po za  ty m , 

A k cja  K a to lic k a  ze  w z g lą d u  n a  sw ój c h a rak te r  śc isłe j w sp ó łp racy  z h iera rch ią , s tanow i 

n iezb ęd n e  u zu p e łn ie n ie  ró żn o ro d n y c h  fo rm  a p o s to ls tw a  św ieck ich .

B a rd zo  c e n n y m  d o p e łn ien iem  w sk azań  Ja n a  P a w ła  II d o ty czący ch  z o rg an izo w an e­

go  ap o s to la tu  św ie ck ich  w  P o lsce , a tak że  n o w o  p o w sta łe j A kcji K a to lick ie j, je s t  p a ­

p iesk a  d y re k ty w a  z  czasu  szóstej p ie lg rzy m k i (1 9 9 7  r.), zaw arta  w  Przestaniu do bi­
skupów polskich (8  V I 1997 r.): „S p o śró d  k o n k re tn y c h  p ro b lem ó w  i zad ań  c h c ia łb y m  

zw ró c ić  u w a g ę  n a  p o trzeb ę  po d jęc ia  p rzez  k a to lik ó w  św ieck ich  w łaśc iw ej im  o d p o ­

w ie d z ia ln o śc i w  K ośc ie le . D o ty czy  to tych  s fe r  ży c ia , w  k tó ry ch  św ie ccy  p o w in n i w e  

w łasn y m  im ien iu , a le  ja k o  w iern i cz ło n k o w ie  K o śc io ła , ro zw ijać  m yśl p o lity czn ą , ży ­

cie gosp o d arcze  i ku lm rę , zgodn ie  z  zasadam i E w angelii. N iew ątp liw ie  należy  im  w  tym  

p o m a g a ć , a le  te ż  n ie  trzeb a  w y rę c z a ć ” 7.
P ap ież  m ó w i tu taj o  „w łaśc iw ej o d p o w ie d z ia ln o śc i”  k a to lik ó w  św ieck ich . C hodz i 

m u  o c a łą  s fe rę  sp raw  d o czesn y ch , k tó re  s ta n o w ią  d o m e n ę  w łasn eg o  ich ap o sto ls tw a . 

Jan  P a w e ł II w y m ie n ia  tu  w y ra ź n ie  ty lk o  p o lity k ą , g o sp o d a rk ą  i ku ltu rą , a le  w  ty m  

zaw ie ra  s ię  i d o  tej sfe ry  n a leży  tak że  ro d z in a , p raca , w y ch o w an ie , środk i p rz e k a z u  itp.

S z c z e g ó ln ie  w a ż n a  j e s t  w  ty m  k o n te k ś c ie  d y re k ty w a  p a s to ra ln a  d la  b is k u p ó w , 

a b a rd z o  a k tu a ln a  w  o b e c n e j  sy tu a c ji  K o ś c io ła  w  P o ls c e :  „ n a le ż y  im  [ tz n . ś w ie c ­

k im ] w  ty m  p o m a g a ć , a le  te ż  n ie  tr z e b a  w y r ę c z a ć ” . J e s t  to  d y re k ty w a  b a rd z o  n a  

c z a s ie , p o n ie w a ż  p r z e z  p ó ł w ie k u  trw a ją c e g o  to ta l i ta rn e g o  z n ie w o le n ia  P o ls k i ,  

K o ś c ió ł  h ie r a r c h ic z n y  c z u l  s ię  z o b o w ią z a n y  i z m u s z o n y  d o  z a s tę p o w a n ia  i d o  

w y rę c z a n ia  k a to l ik ó w  św ie c k ic h  w  z a b ie ra n iu  g ło s u  n a  te m a ty  w ie lu  k w e s tii  s p o ­

łe c z n y c h  i p o l i ty c z n y c h .  Ta k o n ie c z n o ś ć  n a le ż y  ju ż  d o  p rz e s z ło ś c i .  W  o b e c n e j 

sy tu a c ji  k a to l ic y  ś w ie c c y  m a ją  n ie z b y w a ln e  p ra w o  i o b o w ią z e k  m ó w ić  w ła s n y m  
g ło se m  i p o n o s ić  p e łn ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  c a łą  w ie lk ą  s fe rę  sp ra w  d o c z e s n y c h , 

a le  p o w in n i  to  c z y n ić  z a w s z e  „ z g o d n ie  z  z a s a d a m i E w a n g e l i i” . T ak że  b o w ie m  

i ta  s fe ra  m a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  d la  p o d s ta w o w e j m is j i  K o ś c io ła , tzn . d la  e w a n g e ­

liz a c ji  ś w ia ta .

3. K u  „ n o w e j e w a n g e liz a c ji”

Jan  P a w e ł II, k tó ry  tak  często  ak cen tu je  ro lę  k a to lik ó w  św ieck ich , a w  ty m  tak że  

A k c ji K a to lic k ie j, w  d z ie d z in ie  sp raw  sp o łe czn y ch , p o lity czn y ch  i k u ltu ra ln y c h , d o ­

strzega  ró w n o cześn ie  k o n ieczność  ich  u d z ia łu  w  p rio ry te tow ej d la  K ośc io ła  m isji ew an ­

g e lizacy jn e j, o k reślan e j p rzez  n ieg o  częs to  m ia n e m  „ n o w a  ew an g e liza c ja” .

7 Por. Pielgrzymka apostolska Jana Paw/a / /  do Polski, Paliottinum 1997. s. 139.



S w o ją  m y śl w  ty m  w z g lę d z ie  w y raz ił n ie d a w n o  sy n te ty c z n ie  w  p rz e m ó w ie n iu  z a ­

m y k a jący m  w ie lk i cyk l k a tech ez  p o św ię co n y ch  lu d z io m  św ie ck im  (2 1 IX  1 994)8. P a ­

p ież  n ak reś lił t a k ą  o to  w iz ję  ro li św ie ck ich  w  n a d c h o d z ą c e j p rzy sz ło śc i:

„Ś w ieccy  chrześcijan ie  co raz  czynniej u czes tn iczą  w  m isy jnym  w y siłk u  K ościo ła . N a  

ich ofiarnym  udziale  opierają  się w  znacznej m ierze perspek tyw y głoszenia Ew angelii w  dzi­

sie jszym  św iecie. W  św ieck ich  objaw ia się  w  całym  sw ym  b lasku  oblicze L u d u  B ożego , 

w ędru jącego  po  d rogach  zbaw ienia, k tóry  stara się  ukazy w ać  b raciom  św ia tło  E w angelii 

i spraw iać, b y  C hrystus żył w  ich um ysłacli i sercach. Je steśm y  pew ni, że  D u ch  Święty, 

k tóry  zainsp irow ał duchow ość i posłann ic tw o św ieck ich  w  dzisie jszym  K oście le , nadal 

będzie działał d la w iększego  dobra K ościo ła  w  przyszłości i po w szystk ie  czasy ” 9.

Tak w ięc  P ap ież  p rzy p isu je  D u ch o w i Ś w ię te m u  in sp irac ję  ludzi św ie c k ic h  d o  co raz  

w ię k sz e g o  ich  u c z e s tn ic tw a  w  m is ji K o śc io ła , czy li n a  o b e c n y m  e ta p ie  h is to ry c z n y m  

w  „now ej e w a n g e liz a c ji” .

Ja n  P a w e ł II u z a s a d n ił  p o trz e b ę 'i  k o n ie c z n o ść  tej „n o w e j e w a n g e liz a c ji” w  ż y c iu  

w sp ó łc z e sn e g o  K o śc io ła . U c z y n ił to  o b sz e rn ie  w  sw ej a d h o rta c ji Christi fideles la­
id ,  (por. c a ły  n r  34 ). W s k a z a ł tam  n a  n a s tę p u ją c e  rac je : 1) N o w a  e w a n g e liz a c ja  je s t 

k o n ie c z n a  w  k ra ja c h  tra d y c y jn ie  k a to lic k ic h , n a le ż ą c y c h  do  tzw . p ie rw s z e g o  św ia ta , 

p o n ie w a ż  ta m  w s z ę d z ie  o b se rw u je  s ię  s z e rz e n ie  re lig ijn e g o  z o b o ję tn ie n ia  i s e k u la -  

ry zm u . P rz y c z y n ą  g łó w n ą  je s t  p ra k ty c z n y  m a te r ia liz m , d o b ro b y t i k o n su m iz m , czy li 

n a s ta w ie n ie  n a  u ż y w a n ie  a  racze j n a  n a d u ż y w a n ie  n a g ro m a d z o n y c h  dób r. 2 ) N o w a  

e w a n g e liz a c ja  j e s t  k o n ie c z n a  ta k ż e  w  k ra ja c h  p o s tk o m u n is ty c z n y c h , a  w ię c  ta k ż e  

i w  P o lsc e , ze  w z g lę d u  n a  szkody , ja k ie  p o z o s ta w ił p o  so b ie  w o ju ją c y  m a rk s iz m , 

p o z b a w ia ją c  K o śc ió ł m .in . ś ro d k ó w  n ie z b ę d n y c h  d o  n o rm a ln e j p ra c y  i ro z w o ju , n isz ­

c z ą c  sz k o ły  i o rg a n iz a c je  k a to lic k ie  itp . 3 ) N o w a  e w a n g e liz a c ja  je s t  n ie z b ę d n a  ró w ­

n ież  w  k ra ja c h  tzw . trz e c ie g o  św ia ta , j a k  k ra je  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, w  k tó ry c h  is tn ie -  

j ą n i e  ro z w ią z a n e  d o tą d  tru d n e  p ro b le m y  g o sp o d a rc z e  i sp o łe c z n e , a  k tó ry m  z a g ra ż a  
o b e c n ie  in w a z ja  ro z m a ity c h  se k t re lig i jn y ch . 4 )  P o trz e b n a  je s t  n o w a  e w a n g e liz a c ja  

ta k ż e  na  te re n a c h  m isy jn y c h , b o  m a le je  p o m o c  o so b o w a  i rz e c z o w a  z  ra c ji n ie d o ­

sta tk u  p o w o ła ń  d u c h o w n y c h  w  k ra jach  tra d y c y jn ie  k a to lic k ic h . Z m ie n iły  s ię  tak że  

ra d y k a ln ie  w a ru n k i d la  p ra c y  m isy jn e j w  n o w o  p o w s ta ły c h  c z y  d o p ie ro  p o w s ta ją ­
c y c h  p a ń s tw a c h .

T ak  w ię c  n o w a  e w a n g e liz a c ja  je s t  p o trz e b n a  w s z ę d z ie  i w sz y s tk im  c z ło n k o m  K o ­

śc io ła . G d y  c h o d z i z a ś  o  lu d z i św ie c k ic h , to  b ę d ą  o n i m o g li sp ro s ta ć  e w a n g e liz a c y j­

n e m u  z a d a n iu  —  ja k  m ó w i P a p ie ż  —  „ p o d  w a ru n k ie m  że  z d o ła ją  p rz e z w y c ię ż y ć  
ro z d ź w ię k  p o m ię d z y  E w a n g e lią  a w ła sn y m  ż y c ie m , n ad a jąc  w sz y s tk im  sw o im  d z ia ­

ła n io m  w  ro d z in ie , w  pracy , n a  po h l sp o łe c z n y m , sp ó jn o ść  w ła ś c iw ą  tak i em u  ż y c iu ,

* Por. J a n  P a w e ł  I I ,  Świeccy we wspólnocie chrześcijańskiej, Pallottinum 1997.
9 Tamże, s. 134.



k tó re  c z e rp ie  n a tc h n ie n ie  z  E w an g e lii i w  n iej z n a jd u je  s iłę  d o  teg o , b y  w  p e łn i s ię  

r e a liz o w a ć ” 10.

S am ą isto tną  treść „now ej ew angelizacji”  op isa ł Jan P aw eł II, m oże najbardziej synte­

tycznie, w  sw ej encyklice Veritatis splendor. U kazał tam , że  ew angelizacja je s t na jw ięk­

szym  zadan iem  i zarazem  „najbardziej p o ryw ającym  w yzw an iem ”, w obec k tó rego  K o­

śc ió ł stanął od  p oczątku  sw ego istnienia. „Jednakże  m o m en t h istoryczny —  tak  pisze dalej 

Pap ież —  k tóry  obecn ie przeżyw am y, a w  k ażdym  razie  przeżyw ają  go  liczne narody, sta­

now i w ie lk ie  w ezw an ie  do «now ej ew angelizacji» , to  znaczy  do głoszenia Ew angelii za­

w sze  now ej i zaw sze  niosącej now ość; do  ew angelizacji, k tóra m usi być  p row adzona: «z 

no w ą  g o rliw o śc ią , now ym i m e to d a m i i z  z a s to so w a n ie m  now ych  śro d k ó w  w y ra z u »  “ .

Jest oczyw iste, że Papież w zyw ając do „now ej ewangelizacji” nie m a na  myśli jak iejś innej, 

podm ienionej Ewangelii, różnej od tej ogłoszonej przez Jezusa Chrystusa, który jest J e d y n y m  

Zbaw icielem  świata, wczoraj, dziś i na w ieki” 12. W łaśnie ta  daw na Ewangelia „pozostaje za­

w sze now a” i ona to posiada m oc odnaw iania świata. W idać to dow odnie m.in. na przykładzie 
tak usilnie głoszonego przez Jana Paw ła Π ew angelicznego zakazu rozw odów  i aborcji. Bez 

zachow ania tych zasad narody skazują się na  sam ozagładę. T ę  jednak starodaw ną Ew angelię 

należy głosić ,7, now ągorliw ością” . D otyczy to, oczyw iście, także członków  Akcji Katolickiej. 

Oni bow iem  w  parafii powinni się stawać ew angelicznym  „zaczynem ”, „solą” i „światłością” . 

A by się to m ogło stać, potrzebne im  będzie głębsze poznanie treści Ewangelii i jej praktycznego 

zastosowania, jak im  jes t m . in. katolicka nauka społeczna. K onieczne jest także duchow e pogłę­

bienie przez m odlitw ę, życie sakramentalne, dni form acji, rekolekcje itp.

N a le ż y  te ż  zas to so w ać  „n o w e m e to d y ” w  g ło sz e n iu  E w an g e lii. O  jak ie  „n o w o śc i” 

tutaj ch o d z i?  N a  n iek tó re  z  n ich  zw ró c ił u w a g ę  ju ż  P aw eł V I w  sw ej adho rtac ji Ewan­
gelii nuntiandi (por. n ry  4 0 -4 8 ). W sk a z a ł tam  ró w n ie ż  n a  p o d s ta w o w ą  zasad ę  n o w o ­

ści: „ C z ło w ie k  n a szy ch  c z asó w  chętn ie j s łu c h a  św ia d k ó w , aniżeli n au czy c ie li; a  je ś li  

s łu ch a  n a u c z y c ie li, to d la teg o , że  s ą  św ia d k a m i” 13. S k u teczn o ść  tej „n o w e j” m e to d y  

w id ać  m .in . n a  p rzy k ład z ie  Ja n a  P aw ła  II p rz e m a w ia ją c e g o  do  m ilio n o w y ch  rz e sz  m ło ­

d z ieży  n a  F ilip in a ch  (w  ro k u  1995) i w  P a ry ż u  (1 9 9 7  r.).

T enże  sa m  P a p ie ż  za lec ił w  Przesianiu do biskupów polskich ( 1997 r.): „D o  w sp ó ł­

czesn y ch  d z iec i i m ło d z ie ż y  n a le ż y  p rzy jść  z  tą  s a m ą  E w an g elią , a le  g ło sz o n ą  w  sp o ­

sób  n o w y  i ba rd z ie j d o sto so w an y  d o  d z is ie jsze j m en ta ln o śc i i w arunków , w  k tó ry ch  

ży jem y. T o  w y m a g a  p o w ażn e g o  w y siłk u , n ie  ty lk o  sk ie ro w an e g o  n a  stw o rzen ie  n o ­

w y ch  m e to d  d ia lo g u  z  d z iećm i i m ło d z ie ż ą  a le  ta k ż e  n a  zn a lez ien ie  w łaśc iw y ch  sp o ­

so b ó w  d o ta rc ia  d o  m ło d y ch ” 14.

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici, n. 34.
" J a n  P a w e l  11, Encyklika Veritatis splendor, n. 106.
12 Por. List apostolski Tertio millenia adveniente. nry 4. 40.
13 P a w e l  V I . Adhortacja apostolska Evangelii nuntiandi, η. 41.
14 Pielgrzymka..., s. 139.



W  n o w ej e w a n g e liz a c ji  n a le ż y  w y k o rz y s ta ć  „ n o w o c z e sn e  ś ro d k i w y ra z u ” , c z y li 

p rz e k a z u . J e s t  to  s ta łe  w o ła n ie  K o ś c io ła , k tó ry  te j sp ra w ie  p o ś w ię c i ł  s o b o ro w y  

d e k re t Inter mirifica. J e s t  to  s z c z e g ó ln a  d o m e n a  i z a ra z e m  z a d a n ie  a p o s to ls tw a  

św ie c k ic h , g d y ż  o n i s ą  g łó w n y m i p ra c o w n ik a m i i d y s p o n e n ta m i ś ro d k ó w  p rz e k a ­

zu . W e w s p o m n ia n y m  ju ż  Przesłaniu do biskupów polskich w s k a z a ł  P a p ie ż  n a  

„ p o trz e b ą  o b e c n o ś c i K o ś c io ła  w  ś ro d k a c h  p rz e k a z u . Z a  ic h  p o ś re d n ic tw e m  b o ­

w ie m  K o ś c ió ł  w c h o d z i w  d ia lo g  ze  św ia te m  i p rz y  ich  p o m o c y  m o ż e  k sz ta ł to w a ć  

su m ie n ie  c z ło w ie k a . M u s im y  d o trz e ć  d o  św ia ta  z  ty m , co  K o ś c ió ł  m a  n a jle p s z e g o  

do  z a o f ia ro w a n ia , s z a n u ją c  g o d n o ś ć  o so b y  lu d z k ie j i u w ra ż l iw ia ją c  n a  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś ć  p rz e d  B o g ie m ” 15. K o ś c ió ł  w  P o ls c e  d o p ie ro  o d  k ilk u  la t  u z y s k a ł  m o ż ­

n o ś ć  b e z p o ś re d n ie g o  d o s tę p u  d o  ś ro d k ó w  p rz e k a z u . P o w in ie n  tę  s w o ją  s z a n sę  

d o b rz e  w y k o rz y s ta ć . P o w sz e c h n ie  u z n a w a n a  je s t  p o tę g a  ś ro d k ó w  sp o łe c z n e g o  p rz e ­

k a z u  ja k o  „ c z w a rte j w ła d z y ” k sz ta łtu ją c e j św ia d o m o ś ć  w s p ó łc z e s n y c h  lu d z i. D la ­

te g o  k a to lic y , z w ła s z c z a  z a ś  c z ło n k o w ie  A k c ji  K a to lic k ie j ,  p o ś ró d  sw o ic h  p r io ry ­

te to w y c h  z a d a ń  p o w in n i w s z y s tk im i sw o im i s iła m i w s p ie ra ć  p r a s ę  k a to lic k ą , p o ­

c z y n a ją c  o d  g a z e tk i p a ra fia ln e j i o b słu g i p rz y p a ra f ia ln e g o  k io sk u , p rz e z  d ie c e z ja ln e  

i o g ó ln o p o ls k ie  ro z g ło ś n ie  ra d io w e , a ż  p o  ro d z ą c ą  s ię  w  t ru d z ie  te le w iz ję  k a to lic ­
k ą , k tó ra  s to p n io w o  m o g ła b y  o s ią g n ą ć  z a s ię g  o g ó ln o p o lsk i .  B e z  k o m p e te n tn e j  

i o f ia rn e j p o m o c y  św ie c k ic h  k a to lik ó w  ta  w ie lk a  „ c z w a rta  w ła d z a ”  w  n a s z y m  k ra ­

j u  p o z o s ta ła b y  w y łą c z n ą  w ła s n o ś c ią  lu d z i n ie c h ę tn y c h  K o ś c io ło w i c z y  n a w e t w ro ­

g ic h  w o b e c  w a r to śc i re l ig ijn y c h  a n a w e t i lu d z k ic h .
* * *

T ak  w ię c , c h c ą c  d o trz e ć  d o  ty ch  w ie lk ic h  o b sz a ró w  lu d z k ie g o  ż y c ia , ab y  o d n o w ić  

ro d z in ę , p ra c ę  z a w o d o w ą , rz e c z y w is to ść  s p o łe c z n ą  i p o li ty c z n ą  o ra z  k u ltu rę , n ie  

w o ln o  n a m  p rz e o c z y ć  an i z b a g a te liz o w a ć  ro li ś ro d k ó w  sp o łe c z n e g o  p rz e k a z u . O n e  

b o w ie m  n ie  ty lk o  są  n a rz ę d z ie m  z b a w c z e g o  d ia lo g u  ze  św ia te m , a le  ta k ż e  za ich  

p o m o c ą  K o śc ió ł — ja k  p o u c z a  P a p ie ż  —  „ m o ż e  k sz ta łto w a ć  su m ie n ie  c z ło w ie k a ” . 

D la teg o  też  s ą  one w ażn y m  i w p ły w o w y m  czy n n ik iem  „now ej ew an g e liz a c ji” 16 w sp ó ł­

c z e sn e g o  św ia ta .

O czyw iście , ty m  najw ażn ie jszy m  po d m io tem  ew ange lizacji p o zo sta je  —  po  w szy st­

k ie  czasy  — ch rześc ija n in  u k sz ta łto w an y  w e d łu g  w z o ru  jed y n eg o  „ A p o s to ła  i A rcy k a ­

p łan a  n aszeg o  w y zn an ia , Je zu sa” (H b r 3 ,1).

ks. Eugeniusz Weron SAC, Ołtarzew

15 Tamże, s. 137.
16 Więcej na ten lemat: A. L e w e k ,  Nowa ewangelizacja ir duchu Soboru Watykańskiego II, 

Katowice 1995; K. P a w l i n a ,  Nowa ewangelizacja i jej realizacja w Polsce po 1989 roku. 
Warszawa 1995; E. We r o  n . Budzenie olbrzyma, Pallottinum 1995: Nowa ewangelizacja, w  Ko­
lekcji „Comunio”, tom 8, Poznań 1993.


